
W yd a n ie  poranne
P r a e d p la t u

/■ „SłoB Narodu" wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 8—. Za odnoszenie 
io mieszkania dopłaca się 

40 kał. miesięaznie.

Adres Eedakcji i Admini- 
ttracji: róg ul. ów. Krzyża 

Mikołajskie' 1 7.

Telefon Nr.5190.

e t o s  U R O D O

DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU iU93 PRZEZ JOZEFA ROGOSZA.
R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :  Dr. A N T O N I  BEAUPRŚ.

W y d a n ie  poranne
P r z e d p ł a t a

na „Głos Narodu" wynosi 
■a prjwlscjl: mii nęcsulri 
kor. 9*70. W państwie nie- 
mieckiem M  rtsljit, 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 19*—.

Numer pojedynczy zwykły 
6 hm

Numer niedzielny ilustro
wany 16 h.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz 8tryehersM w biurze inseratowym „Głosu Narodu" róg ul ów Krzyża i Mikołaj akią) 1. 7 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy n i  16 halerzy, — za każdy następny ras 19 halerzy. — Nadesłane po bO kaldrzy, od wiersza za każdy ras. — śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasat Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein L Vogler (takie w Hamburgu, frankfurele 

nac Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, B. Mo„ e, M. Duke*. H. Schalek, w Paryżu C. Adam me de Yarenne **8.________i
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Tak w ięc w chwili obecnej kasę Tow arzy
stwa kredytowego rękodzielników i przemysłow
ców  należy uważać za uratowaną.

Obywatelskie poczncie rady nadzorczej i dy
rekcji Towarzystwa, dobra wola ważniejszych 
wierzycieli, wreszcie pomoc innych instytncyj 
finansowych sprawiły, że dziś niema jnż mowy 
o konkursie kasy.

Wiadomość tę powitają bez wątpienia rado
śnie nie tylko interesowani rękodzielnicy i prze
mysłowcy, ale i cały kraj, wszyscy, komu ra  
sercu leży choćby tylko honor dobrego imienia 
naszych instytncyj, zwłaszcza takich, ja k  kasa 
Tow rękodzielników, ostatnia w Krakowie przy
stań i ostoja przed lichwą żydowską.

Jak się przedstawiają do dziś dnia rachunki 
i  widoki sanacji Towarzystwa?

Defraudacja wynosi 353 583 kor. 11 hal. — 
Na pokrycie tej sumy Towarzystwo rozporządza
ło przedewszystkiem udziałami członków, które 
to udziały w takich Towarzystwach, jak w mo
wie będące, stanowią zawsze część fnndnszn gwa
rancyjnego ; —  udziały te wynoszą 149.014 k . ; 
dalej fnndnsz rezerwowy 47.672 kor. Ponadto z 
majątku defra-dante di, się zupełnie pewnie 

p siągnąć il.OGO kor. — Trzy -pow iąże pozycje 
wynoszą sumę 20T686 tLoi. Gama toiefiwitłk/wa- 
m  przenosi więc sarnę gwarancyjną o 145.897 
koron. (353,583— 207.686=145 897.)

Ten niedobór 145 tysięcy z górą ~7ażył przez 
dwa dni zagadnienie: co się stanie z kasą? — 
Czy uda się przeprowadzić sanację drogą dobro
wolnych c h w i l o w y c h  ofiar, czy też instytu
cja upadnie.

Zw yciężyła pierwsza ewentnalność.
W  niedzielę popołudnia odbyła się narada 

członków i wierzycieli towarzystwa. Na naradę 
przybyli również przedstawiciele tych instytncyj 
finansowych, które reeskontnją weksle towarzy
stwa, a w ięc: w imienia Bafilra krajowego —  
p. J a n  A r m ó ł o w i c z ,  w imienin banka A a- 
stro-W ęgierskiego — zastępca naczelnika ban
ku p. M o k r z y c k i ,  dyrektor kasy oszczędności 
powiatowej —  p. S t r z y ż o w s k i ,  dyrektor ban
ku związkowego p. N a r c y z  U l m e r  —  i w re
szcie reprezentant związku towarzystw gospo
darczych p. D o m a g a l s k i

Narady trwały kilka godzin. Podnieść tu na
leży, że wśród kilknnastn mówców zebrania, nie 
znalazł się ani jeden głos, któryby nie był za 
sanacją, za dobrowolną chwilową ofiarą, aby 
tylko uratować pieniądze a może i los kilkaset 
rękodzielników krakowskich i nie dopuścić d ) 
tego, by za dobrą wiarę, jaką obdarzali towa
rzystwo —  towarzystwo to odwdzięczyło im się 
wydaniem ich w ręce nieuniknionej lichwy ży-

P o s t a n o w i o n o  n i e  d o p n ś c i ć  do k o n- 
k u r s u .

Przedstawiciele banków obecni na zebrania, 
zobowiązali się imieniem swoieh instytncyj do 
jaknajdalej idących ulg w reeskoncie weksli to
warzystwa.

Rada nadzorcza i dyrekcja towarzysl ya zło
żyły na miejsca deklarację na 3 0 .0 0 0  kor.

Obecni na zebrania właściciele większych 
książeczek wkładkowych, jak  dr Schneider, p. 
Angelns i t. d. złożyli deklaracje na 30 .000  
kor.

Ponieważ do pokrycia defraudacji potrzeba 
145 000 kor., ponieważ zgromadzenie uchwaliło 
fnndnsz gwarancyjny zebrać w wysokości okrą
głej samy 150 000 koron, przeto na razie spra
wa przedstawia się w ten sposób, że do zupełnej 
sanacji Towarzystwa potrzeba jest jeszcze 90.000 
koron. (Albowiem 30.000 -f- 30.000 =  60.000 ze

brano w deklaracjach na mlojucn w pierwszej 
godzinie)

Koron 90 000 — to suma pozornie dość wiel
ka — ale bez wątpienia do dziś do wieczora znaj
dzie jnż pokrycie. Towarzystwo przynosi docho- 
dn 12 proc. rocznie. Wskntek tego włożona dziś 
w sanację pożyczka znajdzie amortyzację w prze
ciąga 9 lat niespełna. 'Nic więc dziwnego, że 
wierzyciele Towarzystwa z taką gotowością przy
stąpili do pożyczek na rzecz akcji ratunkowej. 
W  interesie wierzycieli leży, by składać dekla
racje na pokrycie Towarzystwa, z ehwilą bowiem 
konknrsn, kfo może przewidzieć ile zdołają wy
ratować ze swego kapitała?

Smatna jest rzecz, że do tego wszystkiego 
doseło, ale po fakcie spełnionym, obowiązkiem 
wszystkich jest ratować Towarzystwo, zwłaszcza, 
że Towarzystwo nie wymaga żadnej ofiary defi
nitywnej. I  jest wszelka nadzieja, że dobry przy
kład rady nadzorczej, dyrekcji i tych wierzycieli, 
którzy stanęli na wysokości obowiązku, sprawi, 
iż jntro rano fakt sanaąji Kasy będziemy mogli 
uznać za spełniony. (D. c. n.)

M e c  „ M i |  Terenie'.
Rozegrał się wię*. epilog największego po dziś 

dzień oszustwa...
Tryounał ka/ny w Paryża wydał wyrok na 

Teresę Hnmbert i jej wspólników. Na podstawie 
werdyktu przysięgłych, Tero** I Fryderyka Hum- 
burłi skazwu* każde 5 lat ciężkiego więzie
nia i po 100 franków kary pieniężnej; R imana 
D a n r i  g u a c a  na 3 lata, Emila D a n r i g n ą 
c ą  na 2 lata zwykłego więzienia.

Oto kilka szczegółów z ostatnich godziL pro
cesu. Przewodniczący odczytał 258 pytań, posta
wionych przysięgłym. Przysięgli o godz. 2 i pół 
ndali się na naradę. Fryderyk Hnmbert i Emil 
Danrignac widocznie tracą równowagę umysło
wą. Teresa Hnmbert i Roman Danrłgnac nie 
tracą fantazji.

Po kilkogodzinnych obradach, ogłoszono wer
dykt. Przysięgli potwierdzili kilka pytań, przy
znając okoliczności łagodzące, innym pytaniom 
zaprzeczyli.

Niezmiernie sensacyjną była chwila, w któ
rej Teresa Hnmbert wedle przyrzeczenia miała 
wyjawić „wielką tajemnicę* uniewinniającą jej 
czyny.

Po mowach obrońców przewodniczący zapy
tuje Teresę Hnmbert, czy ma jeszcze co do po
wiedzenia...

Nareszcie!
Andytorjnm cichnie tak, że słychać porusze

nia klatek piersiowych. Wszystkie oczy sknpiają 
się na „Wielkiej*. Co też powie? Co wyzna? 
Zapewne to będzie skandal, o jakim się Pary
żowi nie śniło.

Wielka Teresa zaczyna:
— Chcę panom wszystko powiedzieć. Po raz 

pierwszy zajęłam się zbadaniem pochodzenia mo
jego majątku, kiedy prezydent Forichon zaczął 
działać przeciw mnie. Ja sama zażądałam otwar
cia kasy z pieniędzmi, lecz gdym następnego 
dnia prosiła syna Crawforda, aby mi oddał ma
jątek, ten odmówił stanowczo wydania mi rent, 
robiąc przytem uwagę, że chce pieniądze wy
dać, lecz ojciec jego bawi w Bordeau, czy też 
w Madrycie.

Po dłuższych wywodach końezy oskarżona: 
„Moim jedynym błędem było, żem pożyczyła 

] bankierowi olbrzymie samy. Jest wprost niemo
żliwym. aby mnie przysięgli skazali. Nie prze
żyłabym ani dnia mego skazania*. —  Mówiąc 
jeszcze raz w końca o nazwiska Crawfordów, do
daje Hnmbertowa: Syn Crawforda powiedział 
mi, że nie nazywa się Crawford, lecz Regnier. 
Majątek istnieje. Więcej nie mogę powiedzieć 
jak tyle, że p o c h o d z i  z r o k u  w o j n y  
1870/71 i wzrósł przez procenta.

Aadytorjnm ncznwa zawód i rodzaj pretnnsji 
do Hnmberto^ej. Je kto! Oczekiwali wyznania, 
które może skompromituje conajmniej kilknnastn 
wysoko położonych lndci, może zachwieje gabi
netem — a ta ?

— E doprawdy w tych lndziach dzisiejszych 
zupełnie jnż nie można kłaść zaufania.

t
ford Jallsbttry.

W  sobotę dnia 22 b. m. o godz. 9 m. 15 
wieczorem zmarł były i długoletni premier ga- 
binetn angielskiego lord Sałisbnry.

Robert Artnr Talbot Gascoigne Ceeil, dragi 
syn margrabiego Sałisbnry urodził się w r. 1830 
w Hasfield. Wychowany w Eton i Orfordste, ka- 
rjerę polityczną rozpoczyna jnż w r. 1853, jako 
deputowany do Izby gmin. Zwyczajem angiel
skim dobra ojcowskie i lorda odziedzierył był 
po margrabim Sałisbnry jego sti m y  brat.

Robertowi zaś Artnrowi po za stosunkami 
rodzinnemi nie dostało się nic — i bez wątpie
nia młody polityk ani śnić by mógł o tej karje- 
rze, która nań czekała, gdyby nie niespodziewa
na śmierć jego startego bra.a w 1865. Sir Ro
ber* Sałisbnry -.ostaje naraz dziedzicem olbrzy
miej fortuny i lordem, głową rodziny. Od roku 
1R65 lord StMihnry ro«wija gorączkową działal
ność polityczny. Jnż w tym samym 1865 r. wi
dzimy go n stera wielkiego politycznego orgam 
„Qnarterly Review*, a w r. 1866 zostąje po raz 
pierwszy ministrem i sekretarzem stanu w ga
binecie D e r b y. Po upadku gabinetn dostaje się 
pow tórnie do stera sekretarjata staną w rokn 
1874 w gabinecie Disraoli’ ego. Wojn* wscho
dnia w rokn 1876 i 1877 otwiera naośdeż wro
ta powodzenia politycznemu Salisbnrego.

Disraeli wysyła go, jako nadzwyczajnego mi
nistra ambasadora do Inrcji; stanowisko ważne 
i niezwykłe. Z  zadania dyplomatycznego wywią- 
znje się Sałisbnry kn ogólnemu podziwowi całe
go świata dyplomatycznego — niezwykle. Na
stępnie w r. 1878 n bokn Disraellego — wtedy 
już lorda Beaconsfielda — bierze udział w kon
gresie berlińskim. Stanowiska Salisbaryego na 
tym kongresie zawdzięcza Wielka Brytana na
bytek Cyprn, przyłączonego do jej dzierżaw bez 
jednego wystrzału karabinowego.

W rokn 1881 umiera Beaconsfield i jego li
czeń Salisbury zostąje menerem partjl torysów. 
wtedy jnż po nieszczęśliwej wojnie Angiji w 
Afryce — partji mniejszości, opozycji. Rozpo
czyna się długoletnia rywalizacja Wfcigów z to- 
rysami, Gladstonea z Salisburym.

W r. 1884 odnosi Sałisbnry pierwsze, choć 
niedługo trwałe zwycięstwo nad Gladstonem —  
i w tym to rokn powstaje p i e r w s z y  gabinet 
Salisbury’ego, który w tym samym rokn pada. 
Atoli jnż w r. 1886 odnosi nowe zwycięstwo 
przy debatach nad kwest) ą irlandzką (Horne- 
Rnle-Blll) i Sałisbnry tworzy znów dragi swój 
gabinet (1886 — 1892), wreszcie po niedłngiąj 
próbie lorda Rosebery’ ego — t r z e c i  i ostatni 
w r. 1894: Ten gąbinet „wielkiego torysa* prze
trwał w trynmfie aż do r. 1902 i przyniósł je 
go polityce imperialistycznej nnneksję Trans- 
yaaln. W  rokn zeszłym sędziwy premier odstę
puje dobrowolnie kierownictwo gabinetn swemu 
krewniakowi, sir Balfonrowi.

W Borysławiu.
Korespondent borysławskl „Słow‘_, Polskiego* 

tak opisuje swoje wrażenia z ostatnich nieszczg 
śliwyeh dni:
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„W  bieżnej™ miesiąca trzeci pożar, 3 ładzi 

spaloajch, trzech ciężko rannych, z tych dwaj 
walczą ze śmiercią!..

Przyczyna pożaru nie wiidoma, akcja ratun
kowa bez organizacji. Na blisko dwieście szybów 
naftowych i dwie kopalnie wosku — trzej stra
żacy ogniowi i dwie sikawki. Dla utrzymania 
porządku przy pożarach, czterej policjanci i trzej 
żandarmi. Do kopalni brak dojazdów Do gasze
nia pożarów brak wody.

W  dwie godziny po nieszczęścin — o dzie
wiątej — przychodzę do małego domostwa, mie
szczącego kilkanaście łóżek szpitalnych dla ro
botników woskowych. Dr Berman (prymarjusz 
od samego początku założenia tej lecznicy, od 
lat 16) wprowadza mię do izby chorych. Sień 
i izba natłoczone ciekawymi robotnikami, dzie
ćmi i kobietami. Młodziutki ksiądz w komży 
odprawia modlitwy nad dwiema postaciami, owi
niętymi w bandaże. Jeden, dwudziestoletni chło
piec, Michał CLech, wije się w strasznych bole
ściach i jęczy spalonemi ustami. Twarz i cała 
głowa okropnie poparzona, zabandażowana i oble
piona plastrami. Drugi chłopiec, Kazimierz Bia
ły , poparzony śmiertelnie. Plecy, piersi, ręce i 
głowa — jedna rana.

— Podnieście mię!
Gdy go usadowiono, wychodzi z tego żywego 

zwitka bandażów znowu głos, jak dzwon:
— Postawcie mię.
Stanął i ruszył parę kroków, jak szlachetny 

zwierz, śmiertelnie ranny, a jeszcze próbujący ujść 
zagłady.

—  M leka!
Przytknięto mu do ast garnuszek z mlekiem. 

W ypił i próbował stać dalej, ale zesłabł. Lekarz 
ułożył go, zakazał racha i podał morfinę.

Z dragiego łóżka rozlegają się jęki. Nad nie
szczęśliwcem pochyla się jeden z towarzyszów, 
odgania machy od spalonej twarzy i aspokąja go:

— Michał, &  boli cię to ?
— W e wnątrzu, w piersiach mnie boli. Oj, 

zachwyciłem ognia. Oj umrę, umrę. Oj Eoże, Bo
że, tom się dorobił, dorobił w Borysławia!

Chory jęczy chwilę i nagle pyta:
— A  Liwosik gdzie?
— Liwosik spalony...
— Oj Boże! Co też ta biedna żona i dzie

ci !...
Teraz dopiero widzę w kącie trzecie łóżko, 

zajęte przez j->kąś wybladłą, zbiedaoną postać 
młodego chłopca. To pomocnik, popalony w po
żarze 3 b. m. Pytam go, jak się czuje.

— Boli mię wszystko. I mnie przyjdzie u- 
mie.rai . Oj ten Borysław! Tyla naroda gubi.

Podchodzę znowu do Białego. Znamy się od 
dawna. Pytam g o :

— Jakże to było z ogniem. Gdzieżeś t j  był?
— Byłem przy borkranie i właśniem się prze

bierał, bośmy świdra puszczali. A  jak buchło, 
rzuciłem się do drzwi, ale jaż się łachy na mnie 
zsjęły. Zanim zdarli, tak mię wzięło.

— A  jak się czujesz9
— Piecze mię i pić mi się chce cięgiem.
— No, ale gdy wyzdrowiejesz, wrócisz do ro

boty ?
— Wrócę.
Doktor stawia ^jagnozę beznadziejną. Ten 

chłopiec jest skazańcem!...

Katastrofa kolejowa.
Wczoraj, w niedzielę dn.23 b. m. pociągijwie

deńskie opóźniły przyjazd do Krakowa o pięć 
godzin. Stało się to z powodu katastrofy na ko
lei półi>ecnej na stacji W e i s s k i r c h e n .

C. k. biuro korespondencyjne nie podało do
tychczas ż s d n e j  w i a d o m o ś c i  s n i o  kata
strofie, ani o rozmiarach katastrofy. O ileśmy 
dotąd mogli zasięgnąć wiadomości, miało ta 
miejsce t. zw. starcie pociągów — Starcie to 
wywołało w konsekwencji popsncie toru, Czy są 
jakie ofiary w ludziach, na razie wiad mości, 
niema. Zdaje się jednak, że nikt nie ncierpiał, 
albowiem ścierające się pociąg' oba były cię
żarowe.

K R O N IK A .
Nabożeństwo i muzyka kościelna. Wczoraj w 

dzień uroczyBtości św. Jacka, patrona Polaki, gumę 
w kościele 0 0 . Dominikanów celtbronał kanclerz 
kaiążęco-biskupi ka kan. dr Władysław Bandura!i. 
Podczas tumy chór św Jacka śpiewał Mszę cztero
głosową Mitteiera, a na c fertorium „Hymn do św. 
Jacka.

W  ciągu dwóch dni r kościele Marjackim pod
czas wotywy i sumy brzmiały z chóru otazałe i pię
kne tony młodego jeszcze śpiewaka p. Edwardt Sohin 
dlera ze Stanisławowa, który pięknym głosem teno
rowym o nader silnem i męakiem brzmieniu śpiewał 
solo hymny naboine, a między innemi „Na skrzydłach 
pieśni“ Moniuszki.

Głównego defraudanta Kasy Towarzyetwa kre
dytowego rękodzielników i przemysłowców Maksymi
liana M u l l e r a ,  tudzież jego wspólników: Stanisła
wa B a r k o ,  Stefana i Seweryna K a w k ó w  wczo
raj przedpołudniem odstawiono do aresztów śledczych 
sądu krajowego karnego.

Wpisy UC7enic do szkoły 5 klasowej wydziało
wej żeńskiej w połączeniu z 4 klasową pospolitą P. P. 
Franciszkanek przy kościele św. Andrzeja w Krako
wie odbywaó Bię będą w sobotę i poniedziałek dnia 
29 i 3 i  sierpnia b. r. od godziny 9 — 12 rano i cd 
3 — 5 po południu.

Egzamina wstępne i poprawcze odbędą się we 
wtorek dnia 1 września b. r. o godzinie 10 rano.— 
Nabożeństwo na rozpoczęcie roku szkolnego odprawi 
zię we wtorek dnia 1 wrześmia b. r. o godzinie 8 
raio w kościele św Andrzeja.

N i Błoniach odbyły z*ę wczoraj robeo  przedsta
wicieli wiaaz wojskowych próba improwizowanej ko
lejki elektryjinej do celów wojskowych. Próbie tej 
przypatrywało sią również n iele osób cywilnych W a
gony tej kolejki poraszane są za pomocą akumulato
rów. Teren zbudowany był falisto.

Wyższą szkołę skrzypcową otwiera w Krako
wie z dniem 1 września p. Bobert Poselt, b. profe
sor międzynarodowej Akademji muzycznej w Paryżu. 
Wpisy odbywają się od jutra codzieanie międiy 3 a 
5 tą godziną po południu w składzie f  rtepjanów p. 
Gabrjelskiego (Bynek główmy 1. 35)

Powstanie bałkańskie.
Konstantynopol 24 sierpnia. W  wilajeciemo- 

nastyrskim ukończono już koncentrację czwartej

dywizji. W obec ponowienia się ruchu w Sandża- 
ku Kirkilisse mobilizują władze wojskowe drugi 
korpus adrjanopolski. Według tureckich informa
cji oddziały powstańcze, które pojawiły się w 
Kirkilisse, rekrutują się z ludności bułgarskiej. 
Ladzie ci przed niedawnym czasem emigrowali 
w samej Bnłgarji.

Petersburg 24 sierpnia. Bząd otrzymał ofi
cjalne doniesienie, że sułtan wydał rozporządze
nie, by wszelkie żądania Rosji były bezzwłocznie 
wypełnione. Na rozkaz cara, jak donosi rosyjski 
„ Goniec urzędowy", flota rosyjska, która zawi
nęła była do Imnda, powróciła do Sebasto^oia.

Konstantynopol 24 sierpnia. W pałacu II. _ 
odbywa się bez przerwy rada ministerjalna, 
ra obraduje nad obecnem położeniem.

TELEGRAMY.
Przeciw szkole niemieckiej.

Lwów 24 sierpnia. Dzisiaj przed połndniem 
odbył się na boiska sokołem wiec polski w spra
wie zapowiedzianego założenia niemieckiej szko
ły przez ks. Gorazdowskiego. Na wiec ten przy
było około 1500 osób. Obrady miały brzebieg 
zupełnie spokojny. Przewodniczył p. Wojciech 
Dziechoński. Referował sprawę p. Baczyński. — 
Po przemówieniach kilka mówców uchwalono re
zolucję, zwracającą się energicznie p r z e c i w  
z a ł o ż e n i a  niemieckiej szkoły Indowej we 
Lwowie i postanawiającą wystosowanie odpowie
dniego memorjałn do Bady szkolnej, oraz do kon- 
systorza biskupiego.

Cesarz nie przyjeżdża do Galicji.
Wiedeń 24 sierpnia. (Tel. w ł). „Mont. Ztg." 

donosi, iż cestrrz nie weźmie ndziałn w mane
wrach galicyjskich i do Lwowa nie przyjedzie, 
ponieważ w pierw czej połowie września będą się 
toczyły narady polityków w sprawię węgierskiej.

Sejmy.
Praga 24 sierpnia. (Tel. wł.) „Narodni listy" 

donoszą, iż mimo obietnicy prezesa ministrów 
sejmy krajowe nie będą zwołane, ponieważ dr 
Koerber obawia się, żeby większość sejmn cze
ski igo nie nchwaliła rezolucji, domagającej się 
dla pułków, rekrutowanych z Czechów, chorą
gwi o barwach czeskich i emblematach naro
dowych

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt 24 sierpnia. (Tel. w ł). Dzienniki 

węgierskie donoszą, iż monarcha jest stanowczo 
przeciwny mianowania b. r. Apponyiego na pre
zesa ministrów. Cesarz nważa br. Apponyiego z& 
twórcę obecnego racha politycznego, mającego 
na cela rozdział armii i pragnie powierzyć kie
rownictwo gabinetu politykowi bardziej bezstron
nemu i nie interesowanemu w tej sprawie.

Petersburg 24 sierpnia. Wielka księżna Ma- 
rja Georgewna, powiła wczoraj córkę, która o- 
trzymała imię Ksenia.

Lwów 24 sierpnia. Namiestnik wyjechał wczo
raj o godz. 2 po południu w towarzystwie dyre
ktora Kolei Wierzbickiego, celem zwiedzenia no
wej linji kolejowej Lwów-Sambor-Użok, zaś dzi
siaj nda się do Komarna, celem obejrzenia tere- 
na manewrów cesarskich.

J U T “ Gazeta Losowań 
i Handlowa. 

Adres: Adm. „MERKUREGO" 
Krat 5w, Rynek gł. 5. 

Prenumerata roczna 8 kor. 60 hal.
B e z p ł a t n e  d o d a t k i .  

Bocznik finanbowy i kalendarzyk 
bankowy.
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pod kierownictwem. Magistratu w Pod
górzu sprzedaje po przystępnych cenach 

W A P N O  S K A L I S T E  
odznaczone listem uznania ua Wystawie 
bndowlaney we JLwcwie 1892 z., oraz 
wielkim medalem iłobym na Wystawie 
pizyr dniczo - lekarskiej w Krakowie 
1900 rokn. Wapno gaszone I Wapno do 
■prawy roli. Również poleca ze ewycb 
ikał zwanych „Krzemionkami" i „skałą 
[Wardowskiego“ Kamień budowlany, bru-' 
kowy I szuter. Zamówienia przyjmnjel 

Tfasa miejska w Podgórzn, Telef n Nr.| 
161 i Zarząd wapienników w Podgórzu, 

Telefon Nr. 162
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HERBATA CEYŁONSKA „U6ALŁA"9

•prowadzana wprost od Towarzystwa plalStatorów najznaczniejszego na ś.wiecie, prteł1 
żadną konkurencyę nie do pokonania, rozporządzającego kapitałem obrotowym 2.000.000* 

funtów szterlingów, mającym rezerwowy fundusz 600.000 funtów szterlingów. 1
O p a k o w a n a  każda najmniejsza paczka */B kg. już ni miejscu w Ccylonie w ołów i żalu- i 

towana hermetycznie, aby podczas transportu nie nabyła obcych zapachów, aby zatrzy- j  
mała swe znakomite zalety, 1

N o w e g o  z b io r ą  jest zawsze, gdyż w Ceylon nie ma zimy, cały rok co 10 dni nowy zbiór.
U s p o k a j a j ą c o  działa, sprawia harmonię w umyśle.
O c i ę ż a ło ś ć  u sn w a .
Z m ę c z e n ie  umysłowe i fizyczne oddala.
K o z b n d z a  umysł, rozum.
O d ś w ie ż a  ciało.
P o s ia d a  n a t n r a 1 d y, znakomity, nadzwyczaj przyjemny smak.
Z a w ie r a  najmniejszą ilość taniny.
Z a w ie r a  największą ilość Alcaloid Theiny odżywczo działającej na cały organizm człowieka.
N a jc z y ś c ie js z a ,  ponieważ rozgatunkowywanie i suszenie odbywa się zapomocą przyrzą

dów, a nie rękami.

EAKŁAD FRYZYERSKI
n L  S z e w s k a  Ł .  2 ,
• dla .Panów, osobny salonik dla 

tan. aztneżne wyroby z włosów. Wybór
■dobny ;h . szpilek i grzebieni. Nsj- 
pwaze perfumy frana ang. i krajowe, 
•szelkie przybtry toiletowe, poleca
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T a  herbata jest tylko w  d w o e h  g atu n kaeh, i to :

Z Kwiatem „ t l G A L L A  G ^ R D E H  G O LD EH  T IP P E D  P E C O E “
pakiet '/». Kg. po 70 ct. =  I Kor. 40 hal.

i czarna bez Kwiatu „C IG ffLLA  G A R D L f?  SO CICH O D G “
pakiet Kg. po 60 ct. =  I Kor. 20 hal.

W pakiecie każdym jest 125 gramów herbaty, pakiet -fraz z opakowaniem waży 165 do 170 gramów.

O d zn a czo n a  z ło ty m i m e d a la m i n a  w ystaw ach :
Kknberley 1903. — San Francisco 1894. — Bruksela 1897. — Chicago 1893. — Tasmania 1898. — Omaha 1898. - -  Paryż 19CC

• Paryż wystawa kulinarna 1901 dajwyższs odznaczenie!
C w a g a !  Herbaty Ceyloo „Cgalla“ należy mniejszą dawkę zaparzać niż innej herbaty chińskiej, ponieważ każdy list k  jest czysfj

dawki otrzymuje eię doskonalą poż -wną herbat*prnwdziwy herbaciany. Każdy listek jest wydatny, przeto ze znacznie mniejszej

N abyw ać m o żn a  w h a n d ln  k o lo n ia ln y m

JT. F. FISCHER w KraJcowie, Linia A-B.
wysyła eię odwrotnie, a celem ułatwienia i zaprowadzenia, już '/» Eg. etyli' 4 pakiety po '/a Kg., opłatnie do każdeg>

urzędu pocztowego.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: A dolf Nowak. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W  drukarni^W. K om eck iegojw  Krakowie.


